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Dziennik Constitutionnel przez artykuły 

jakie zamieszcza, jakim niekiedy pi­
sze  je redaktor j ny  P- C esena, chce
uchodzić za monitoiiL-t^łurzędowego polity­
ki francuskiej. Czyli nim jest w samej rze­
czy, o to mniejsza; dość n a te m , iż wątpli­
wości nie ulega i można się było nieraz 
przekonać, że go rzfjd używa od czasu do 
czasu. A rtykuły wtedy redagowane bywają 
w formie manifestów politycznych rozumo­
wanych. Takim b y ł artykuł po wzięciu S e -  
bastopola (patrz Czas z 2 8  i 2 9  września) 
oświadczający stanowczo zamiary, cele, po­
stanowienia a nawet myśli nie samego tylko 
rz^du francuskiego, ale gabinetów zacho­
dnich. Takim jest znów dzisiaj artykuł, któ­
rego zadaniem ma być rozwiązanie pytania: 
„C zy pokój zawarty będzie lub nie w prze­
c ią g u  czasu przymusowego spoczynku, ja- 
„ki koniecznie upłynąć musi między kam­
p a n ią  jesienny i kampanią na wiosnę?44 To 
pytanie, nad które bezwątpienia w tej chwili 
nic ciekaw szego, zadaje sobie p. Cesena na 
samem czele artykułu zajmującego pół czwar­
tej szpalty jego ogromnego dziennika. Nie 
potrzebujemy go wszakże powtarzać w ca­
ło śc i, jak to zaraz zobaczymy.

Naprzód bowiem oświadcza p. Cesena, 
„że na to pytanie nikt kategorycznie odpo­
w ie d z ie ć  nie może44. D om yśiał się tego 
każdy poniekąd. Dalej „że pokój nie za le-  
„ ż a ł wczoraj jak nie zależy dzisiaj ani od 
„kaprysów losu , ani od niespodziewanych 
W ypadków, ani od życzeń tajemniczych, ani 
J5°d zamiarów nieznanych, ani od wypraw 
„niepewnych, ani od negocyacyj ukrytych44.
1 to jeszcze nic now ego, lubo niezgadzamy 
się tu zupełnie, aby wszystkie te wyliczone 
sprężyny, a zw łaszcza  „niespodziewane w y­
padki44 nie m ogły wywrzeć wielkiego w p ły­
wu na zawarcie lub niezawarcie pokoju.

Lecz tu występuje twierdzenie wcale dla
• * - _____ ni/t nHAcłcI/OITO O Al.r,nas nowe, „że nie ma nic prostszego a oraz 

„jaśniejszego nad kwestyę W schodnią44. 
Szkoda tylko, że p. Cesena twierdzenie to 
samemi tylko znanemi już ogólnikami dowo­
dzi. Forma czyli frazesy nowe, ale rzecz 
stara. „K w estya W schodnia jest taka sama 
„dziś, jaką była  od początku przez Zachód 
„postawiona.... P ierw szy raz w historyi lu- 
„dów Francya i Anglia dają przykład po­
l ity k i  tak bezinteresownej, że podczas gry 
„leżą karty na stole... Cel zaw sze ten sam 
„co b y ł : powstrzymać zdobycze R osyi przez 
„zamknięcie jej drogi do Stambułu i odję- 
„cie panowania na morzu Czarnem; za s ło -

„nić Europę na przyszłość, przeszkodzeniem 
„powrotu obecnych komplikacyj44... Zapraw­
dę zdaje nam się, że czytamy pierwszy le­
pszy protokół konferencyi wiedeńskiej. „Co 
„do środków, pisze dalej Constitutionnel, 
„ b y ły  one równie proste i widoczne jak c e -  
„le, i takiemi będą nadal jakiemi b y ły  do- 
„tąd. Państwa Zachodnie aby zmusić R osyę  
„do dania owych rękojmi koniecznych dla 
„pokoju Europy, postępować będą jak dotąd 
„z tą sami}, energią i roztropnością44. Tu na- 
stępuje obszerny obraz działań wojennych 
w przyszłości przekopiowany na wzór zw y­
cięstw i korzyści odniesionych nad R osyą  
do dziś dnia. W ojna na ladzie i na morzu, 
z taktyką jak najbardziej wyrachowany, pra­
wie z matematyczny pewnościy korzyści. Po  
wykazaniu „tej linii politycznej, tego pro- 
„gramatu wojskowego44, od którego zaręcza 
Constitutionnel, że mocarstwa zachodnie 
nie odstąpią, w przekonaniu, „że to co do- 
„konać mogy, wystarcza na osiygnięcie ce-  
„lu, a s iły  ich wystarczy na dokonauie te- 
„go, co jest możliwem44, pozostaje mocarstwom 
Zachodnim według p. C eseny tylko cze­
kać, „czekać walcząc i zwyciężajyc dopóki 
„R osya nie podpisze się na zobowiyzania ko- 
„nieczne dla pokoju świata. Jeżeli R osya ma 
„jeszcze dosyć przestrzeni, to czasu już nie 
„ma przed soby, ale ma go Francya i A n­
glia44.

Zdanie to ostanie usprawiedliwia Consti­
tutionnel , odpowiadajyc na zarzuty pisarzów 
rosyjskich, jakoby ciężary wojny daw ały się 
czuć na Zachodzie w kryzach monetarnych 
i zbożowych. K ryzy te sy tylko chwilowe, 
przechodnie, nie zatrzym ujy z reszty w niczein 
ani pom yśln ości coraz bardziej rosn ącej, ani 
b ogactw a coraz bardziej w zm a g a jy ceg o  s ię  
na zachodzie. Pobieżnie dotyka p. Cesena, 
że największe koszta już zostały  podjęte 
bądź na wojsko, bydź na flotę; z "łatwością 
więc Zachód zniesie ciężary dalszej woj­
ny, nierównie lżejsze niż olbrzymi jej począ­
tek; tem w ięcej, że „czas podniesie razem 
„i s iłę  moralny i s iłę  materyalny sprzymie­
r z o n y c h , powiększajyc liczbę państw', które 
„juz walczy przeciw' Rosyi pod sztandarem 
„ f l0Ąu. R zeczy jest bowiem już dzisiaj 
„oczywisty, że z przyszły wiosny, nie sam 
„ty ko Piemont będzie w alczył obok Fran- 
„cyi i A n g lii, że inne rzydy, inne ludy pój— 
„da za jego przykładem, a sfera przymie­
r z a  zachodniego rozszerzy się przystąpie­
n iem  nowych sprzymierzeńców. Nie można 
„jeszcze powiedzieć jacy to będy ci nowi 
„sprzymierzeni, nie można jeszcze wiedzieć

„ich liczby, ale można być już pewnym, że 
„będy. Z  tego widać, że Francya i Anglia  
„nie majy żadnego ważnego powodu, aby 
„przyspieszać koniec zapasów i zawarcie 
„pokoju44.

A le w edług Constitutionnela takowe w a­
żne powody, ma R osya. Czas na nic jej się 
nie przyda, nie da jej ani korzyści ani sprzy­
mierzeńców. Nieroztropność sprzymierzonych 
m ogłaby tylko sprowadzić dla niej jaky chwi­
lowy korzyść; tego błędu Zachód nie po­
pełni. Przedłużanie wojny z winy Rosyi od- 
ciygnie od niej sympatye Niemiec. Kampa­
nia r. 1 8 5 5  osłab iła  już stanowisko wojen­
ne i dyplomatyczne R osyi; kampania 1 8 5 6  
gorsze będzie miała następstwa. Ż ałow ać  
ona już teraz m usi, że w W iedniu nie pod­
pisała przedłożonych warunków, byłaby z o -  
graniczeniem panowania na morzu Czarnem 
uratowała flotę. Teraz upadł Sebastopol, 
K orcz, Anapa, Kinburn, znikła flota, stra­
cone fortece, magazyny, zapasy, a co naj­
gorsza stracona opinia s iły  w Europie. Cóż 
zysk ała?  A  nawet i dzisiaj „jakiebykolwiek 
„były  warunki możebne bezpośredniego po- 
„koju, chociażby nawet nie były zupełnie te 
„same, jakie jej proponowano w W iedniu, 
„byłyby jednak w każdym razie bez poró­
w n a n ia  mniej niekorzystne, mniej do przy­
j ę c ia  trudne, niż te które jej koniecznie na­
w ożone być muszą, jeżeli przedłużając w al- 
„kę, zawikła więcej jeszcze sw e położenie 
„względem mocarstw zachodnich.44 W ięk sze  
wysilenia, pociągną ze strony Zachodu więk­
sze wymagania, a dla Rosyi większe ofiary 
staną się koniecznemi. Nadto, jakkolwiek mo­
carstwa zachodnie mogą być wspaniałom yśl- 
nerni, sp rzym ierzeń cy  z których pom ocą o -  
tw orzy  s ię  kampnia w r. 1 8 5 6 ,  nie s ą  ani 
dość bogaci ani dość potężni, aby być tak 
bezinteresowni, i będą musieli znaleść na­
leżyte wynagrodzenie za koszta poniesionej 
wojny. R osya więc wielki ma interes, aby 
zakończyć wojnę i zawrzeć pokój i „powin­
na mieć odwagę przyjąć następstwa prze­
granej44.

„ W  każdym razie — i to jest konkluzya p. 
C eseny i koniec artykułu — R osya sama 
„jedna powiedziećby m ogła, czyli pokój za­
w a rty m  będzie tej zimy lub n ie, bo ona 
„sama jedna tylko może w iedzieć, czyli u- 
„znaje za stosowne przyjąć szczerze i otwar- 
„cie te następstwa.44

Streściliśmy wiernie rzeczony artykuł, a 
streścić nie było trudno, bo jak widoczna, 
treści w niem mało. Oprócz zapowieści sta­
nowczej nowych dla mocarstw zachodnich

sprzymierzeńców, czy to H iszpanii, czy 
Szw ecyi i D anii, czy wszystkich razem; 
oprócz ważnego oświadczenia— i tu najwię­
cej radzibyśmy wiedzieć jak dalece p. C e­
sena p isa ł z natchnienia— że warunki pokoju 
gdyby się takowy w zimie zaw arł, by łyb y  
prawic takie same (bo tylko „choćby niezu- 
Pe ’de takie sam e44)  jak w W iedniu — z r e ­
sztą nic tam prócz ogólników już znanych i 
przez samego Constitutionnela nieraz u ży-

A le jakaż uderza różnica między nim a 
owym artykułem po upadku Sebastopola pi­
sanym! W tedy ani mowy być m ogło o po­
koju przed „zabraniem44 Krymu; dziś o 
Krymie ni słow a; bo przecież zabranie K ry­
mu nie może się liczyć do tak małych oko­
liczności, aby warunki m iały być tylko: „nie 
zupełnie te same44. Widocznie dawniejszy 
artykuł był pisany pod wpływem  nadziei 
zajęcia przed zimą Krymu. Constitutionnel
0 tern zapomniał i przyznać m usi, że jeżeli 
jak pisze dzisiaj, „pokój nie zależy od nie­
przewidzianych wypadków44 to artykuły jego 
wielce od nich zależą. L ecz pominąwszy tę 
conditio sine qua non do zawarcia pokojuj 
, ®ra Ja  ̂ zdaje, dziś takową konieczno- 
S d ą  być przesta ła , kogóż nie zadziwi ów 
zwrot do konferencyj wiedeńskich, do owych 
czterech punktów o których s ły sz e ć  już nie 
chciał p. Cesena^ a s ły sz e ć  nie m ógł lud 
angielski, jak wówczas się w yrażał sz. re­
daktor Constitutionnela? Któż nie spostrzeże 
dalej przemilczenia dzisiaj o odrzuceniu w szel­
kiego pośrednictwa, bo „tajemnicze życzenia
1 ukryte negocyacye44 to bardzo słabe w y­
rażenia naprzeciw tak stanow'czym jakich 
wówczas użyto?...

N ie będziemy dalej ciągnąć, chociażbyś- 
roj mogli, tego p orów nania , bo nie m am y 
wcale na myśli krytyki , a .ale,a
publicystyczny p. C eseny nie obchodzi nas 
tak dalece. D la tego pomijamy takie uwagi, 
jakie się nasuwają, że celem kwestyi wscho­
dniej postawionym przez Z achód, od począt­
ku, nawet w Constitutionnela , była niepo­
d ległość i nietykalność Turcyi, przyłączenie 
jej do równowagi europejskiej, nie mówiąc 
już o równouprawnieniu chrześcian w pań­
stwie ottómańskiem, w całym  zaś artykule p. 
Ceseny, nie dopieroż w określonym przez 
niego dzisiaj celu, rzecz jest tylko o Rosyi- 
o Turcyi nie ma mowy, nie ma nawet jej 
nazw y, tylko Stambuł się zaw adził i to 
dla tego jedynie, że trzeba zatrzymać zdo­
bycz R osyi. Zapewne ma się to znaleść, w e­
dług Constitutionnela , w raz dopiętym celu,
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Przegląd Usiłowań Rolniczo-Przemysłowych

(Ciąg dalszy.)

Z aczyn am y od szkoły rolniczej. P rzy sz ła  szk o lą  T o ­
w a rzy stw a  roln. krak. m a być sz k o lą  w y ż s z ą  i teorety­
c z n ą , a  do sz k o ły  technicznej krakow skićj dodaną?  
W  połączen iu  tem sz k o ły  technicznój krakow skiej ze  
szk o łą  roln iczą w idzim y zn aczn e trudności i albo nie­
odpow iednie im , albo żadne korzyśc i.

Najpierw sz k o ła  roln icza nie m oże  sk ładać s ię  z  s a ­
mej tylko katedry rolnictw a i le śn ic tw a , ale potrzebuje  
w ykładu spccyalnie do rolnictwa za sto so w a n y ch  nauk  
p o m o cn iczy ch , jak o  t o : chem ii ro ln iczej, b otan ik i, fizy­
k i ,  z o o lo g ii ,  m in era log ii, m ech an ik i, w eterynaryi, sor- 
t ie r s tw a , ogrod n ictw a , nauki prow adzenia rachunków  i 
gospodarczego  z a r zą d u , a  potrzebuje też  w ykładu praw  
tyczących  s ię  m iejscow ego  rolnictwa. Co innego je s t  
obznajom ienie u czn iów  teologii i techników  z  zarysam i 
ro ln ic tw a , a co innego je s t  zupełne u k szta łcen ie  rolni­
cze. D la p rzysz łych  d u ch ow n ych , techników  i urzę­
dników  w ystarcza  w ykład  nauki rolniczej w g łów n ych  

jej za ry sa ch ; uczeń  z a ś ,  którego gosp od arstw o  w iej­
sk ie będzie p rzysz łym  z a w o d e m , ( pow inien zn ać rolni- 
£ w o  w e  w szy stk ich  jeg o  szczeg ó ła ch  i pow inien  być

W w  tym  za w o d z ie  sw oim  z  nauk
n ,nJ c n ! Przyrodniczych nie w  w y ż sz y m  ich 

stopni ,  ̂ n e w ła śn ie  w  popularnem  i ostatecznćm  ich 
zastosow an iu  do rolnictw a. W yk ład  nauk m atem aty­
cznych a u czn iów  rolnictw a je s t  z a  niski i n iedosta­
teczny dla te ch n ik ó w , a  naw zajem  obszerny w ykład  
tych n a u , ,  n iezbędny dla techników , byłby bardzo zby- 
teczny niikow. Chem ia rolnicza op iew a  o z w ią z ­
kach kd y k o  p ierw ia stk ó w , ale z a  to niezm iernie 
specyaln ie , obszern ie i dok ładnie; chem ia techniczna  
przeciwni j s  praw dziw ą technologią  ch em iczn ą , m ia­
now icie w  j ^ k ° ł a c h ^ ^ ^  n iż sz y c h , jak ą  je s t
szk o ła  r • Eo^ rolnikow i po fizyce opartej w ię-

na m atem atjce niżej, na obserw acyj j dośw iadcze-
n • anći d i  lin rau f * Popularnej, a  n ad ew szystk o  
zastosow  J P w y  r o ś lin , do ch ow u  zw ierząt, co 
technika m ało . 0„hn°i?21' p °dobn;e m ają s ię  rzeczy  
z botaniką. Dla technika w ystarcząją  ogólne jąj zary­
sy , roln'k z a s  1 le śn iczy  pow inni um ieć bardzo wiele  
z botaniki. Praw da a  je s t  w yb itną  w  każdej n au ce , a 
niepodobieństw o po łączen ia  i z iania w  jednJQ k{adu 
nauk przyrodniczych i m atem atyczn ych , dla techników  
i uczn iów  rolnictwa zarazem  je s t  rzeczą  pow szech n ie  
u zn an ą , dla tego tez  m eprobow ano tego  n ig d z ie , ale 
u stanow iono każdą sz k o łę  z  o so b n a , rolniczą przy g o ­
spodarstw ie w z o ro w em , techniczną z a ś  w  m ieście.

Pow tóre k ażdy ch em ik , f iz y k , zo o lo g  i m iłośn ik  ja ­
kiejkolw iek nauki przyrodniczej p rzyzn a , ż e  m ożna być 
znakom itym  i uczonym  w  pew nćj um iejętności a nie 
umieć wykładać jąj dla rolnikow . K ażd y  profesor ana­

tom ii i fizyologii z n a  z o o lo g ię  i pew nie gruntow niej ni­
żeli ją  um ieć potrzebuje g o sp o d a r z , a przecież w iele  i 
bardzo w iele  je s t  k w esty j specyalnych pow ierzchow nie  
tylko lub w cale n ieznanych an a tom ow i, a niezm iernie  
w ażnych  dla g o sp o d a r z a , bo tyczących  s ię  ch ow u  i 
w ła sn o śc i ras zw ierzą t dom ow ych . Czem je s t  p łu g  
w  w yk ład zie  ogólnćj m echaniki dla techników ? K linem
* niczem  w ięcej. D la technika mają różne p ługi i ró­
żn e  niem i oranie bardzo m ało in teresu , dla gosp od arza  
p rzeciw nie s ą  te różn ice bardzo wielkiej’ w agi. N ie s łu ­
szn ą  je s t  rzeczą  ż ą d a ć , aby  profesor tej lub ow ej n au ­
k i, w ykładanej dla tech n ik ó w , um iał w yk ładać j ą  za ­
razem dla roln ików . P ow tarzam y; najzdoln iejszy che­
m ik , fizyk  lub z o o lo g  nie potrafi u czyć  sw e j nauki 
w  specyainćm  jąj za sto so w a n iu  do ro ln ictw a , je że li sam  
nie b y ł n igdy rolnikiem i n iepoznał z  b lisk a  potrzeb  
rolniczych.

D ośw iad czen ie  przekonało rolników n a sz y c h , ż e  nie 
otrzym ali ani jednąj odpow iedzi od profesorów  chem ii 
w ykładających  tę naukę w  technice lub ak a d em ii, gdy  
przesłali do rozbioru chem icznego sw e  p łod y  rolnicze. 
Dla c z e g o . B o  do rozbiorów  ch em iczn ych , rolnictw u  
p otrzebnych , trzeba najpierw  trudnić s ię  chem ią an a li­
ty c z n ą , trzeba m ieć po tem u laboratorium, a n a d ew szy ­
stko  trzeba zn ać  chem ię rolniczą. E x  im p rov iso  nie 
zostaje s ię  chem ikiem  rolnikiem i nie n ab yw a  s ię  grun­
townej zn a jom ośc i chem ii ro ln iczćj, ch oc iażb y  się  było  
bardzo obeznanym  z  chem ią analityczną. R zadko bo­
w iem  gospodarz um ie c z y sto  k w esty ę  p ostaw ić , na któ­
rą m a mu chem ik o d p o w ied z ieć , od p ow ied ź chemika

sto su je  s ię  zatem  do c e lu , nie do zapytania . Na w y ­
sta w ie  zw ierzą t i innych p łod ów  rolniczych ustąp iono- 
by pew nie z  nąj w ięk sz ą  uprzejm ością  p ierw szy  g ło s  
profesorom  akadem ii i techniki w  k w estyach  nauk z a ­
sto sow an ych  do ro ln ic tw a , nie zdarza  s ię  jednak, chy­
ba w y ją tk o w o , ab y  który z  profesorów  korzystał z  tąj 
g o to w o śc i gosp od arzy  słu ch an ia  je g o  sądu i zdania  
w  rzeczach  ro ln iczych , bo chcąc radzić rolnikom, trze­
ba znać ich potrzeby. G ospodarze w iedzą z  w ła sn eg o  
d o św ia d c ze n ia , ja k  m ało  nauczyli s ię  na w szech n icy  
lub w  szk o le  technicznej tego  z  chemii i z  zo o lo g ii, lub 
z  m ech an ik i, co  im je s t  potrzebne do rolnictw a, a  ja^  
w iele m usieli d ou czyć s ię  potem  czytaniem lub w ła sn ą  
praktyką. S zk o ła  rolnicza i nauki rolnicze nie s ą  do­
datkiem  nauk przyrodniczych ' m atem atycznych ogó ln ie  
w  akadem ii, lub w  zastosow aniu  dla techn ików  w y k ła d a ­
nych, bo rolnictw o je s t  osobnym  i sa m oistn ym  od d z ia ­
łe m , tak dobrze w  państwie po ity c z n e m , ja k  i w  u- 
m iejętnościach . . . t , .

Z dan ie, iż w  kraju, jak  n a sz  g ło w n ie  r o ln ic z y m , a
m ało co P ^ ^ f n a S s z v s t k n ^  T kl z a s to s ow ane  
skierow anem i byc n«de,f  ®zJ stk o do roln ictw a, zdanie to 

j e s t  po części sp ra w ied liw e , a le  n ie u p o w a żn ia  do ż ą -

dani8 ’ hatćy m,Za ł?  w  sw v m na ’ techni(’zne ,1SZ4Z»- plone b> y ym  rozm iarze i w  sw ojej sne-
cyalnosci dla zap row ad zen ia  od d zia łu  roln iczego. P o łą -
CZ«n»matvcznvch i n™6 S‘e  w sz a k ż e  w yk ład  nauk 
'"wvkbidem  tv„h Pr̂ y rodn iczych  dla techników  tam 

, . )  . dla ro ln ik ów , aby  stan ow ił je -  
P z e d m io t, je d n ę  god zin ę  i b y ł daw any przez je-
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a zw łaszcza  w warunkach wiedeńskich do 
których się odw ołuje, ale wtedy jest to tylko 
cel podrzędny, pomniejszy, nieledwie ubo­
czny, a cel kwestyi wschodniej zosta ł zmie­
niony, lubo z przytoczonych ogólników nie 
wiemy o nim jeszcze dokładnie. Pomijamy 
także szczeg ó ły  co do przyczyn które spra­
w iają , że państwa zachodnie bez wysilenia 
oczekiwać mog^, końca wojny, a które zna- 
glajćj, Ftosyę do zawarcia pokoju, bo by nas 
to  za daleko pociągnęło. Chcielibyśmy tylko 
zbadać ducha tej odezw y, bo powtarzamy, 
że rz^d Constitutionnelu w swoich celach uży­
wka. Kadzibyśmy więc odgadnąć jakie to cele 
natchnęły ten artykuł, co chce gabinet ian- 
cuski aby wiedziano lub myślano.

Owóż, jeżeli się nie myhmy, ja kolwiek 
artykuł p. C eseny już przez sam sposób 
w jaki tlosy^. do pokoju nakłania , za po­
kojem przemawiać się zdaje, nie trzeba 
z niego wnosić o usposobieniu mocarstw za­
chodnich a nawet o usposobieniu gabinetu 
francuskiego Pokój jest zawsze dot^d w E u­
ropie sztandarem, który ma za sob^ sym -  
patye większości. W yw iesić  go, choćby tyl­
ko brzeg onego pokazać, jedna zaw sze opi­
nie i um ysły, przysparza stronników. P o ­
stawić go nawet w pośród dymu d z ia ł, za­
w sze poczytanem będzie za usługę , zaw sze  
będzie dowodem zręczności politycznej. Kto 
go pierwszy ukaże spragnionej Europie, kto 
pierwszy okaże się skłonnym do pokoju i 
w jego duchu przemawia, ten daje dowód 
umiarkowania, który mu w każdym razie 
zwolenników pomnoży. N ie chcemy przez to 
dać do zrozumienia, aby Francya pokoju 
nie chciała , ale chce go tylko o ile go chcieć 
może. Słusznie bardzo powiedział na po- 
cz.'jtku C onslitu tionnel, że nikt powiedzieć 
nie zdoła  czy pokój będzie tej zimy zawartym 
lub nie. A le  w tern samem położeniu s^ i inne 
mocarstwa. R osya przyjąć może tylko takie 
warunki, jakie przyjąć jest w stanie. Idzie o 
to, aby do tego stanu warunki zastosować: 
zaw sze więc ta sama trudność ktoiej ni 
nie rozstrzygnie prócz przymusu lub u a 
dów. Przymusu jeszcze niema —  zostają więc

1 A  ~  ” 'l9,QZć1
poli-

układy. Zaw sze jednak, czy takowe udadzą 
s ię , lub nawet czy tylko sję r o z p o c z n ą , noh-

!iiemtycznem było ze strony Francyi w ysłać  ar­
tykuł Constitutionnelu  w chwili, gdy pora 
z w y k ł a  do układów nadchodzi i otworzyć 
dziennikarstwu europejskiemu obszerne źró­
dło dom ysłów i pokojowych konjunktur, 
w których zaw sze Francya świetną odgry­
wać będzie ro lę , jako mocarstwo z usposo­
bieniem sprzyjającem rychłemu zawarciu po­
koju.

a o re sp o n deneya Casasu
Paryż 5 listopada.

Dzisiejszy M onitor  donosi, że w przejeździe przez 
Hanau, Hamburg i Lubekę, jenerał Canrobert doznał 
jak najlepszego przyjęcia i że lud zrobi! mu owacye. 
Jenerał Canrobert ma wrócić do Paryża z jednym z je ­
nerałów szwedzkich, który ma sprawować obowiązki 
komisarza wojennego przy rządzie francuzkim. Potem 
ma się z nim udać do Londynu dla ułożenia planu wio­
sennych operacyj na brzegach morza Bałtyckiego. I a- 
nuje zawsze najlepsza otucha o usposobieniu Szwecyi.

Szwecya może rzucić na stały ląd 50 ,000  dzielnego 
wojska, albo 30,000  brigands, jak  ich Be™ dote na­
zywał. W Paryżu jest dosyć Szwedów. bierają się 
oni na bulwarach w Cafś des deux Mondes, w której 
mają swore dzienniki. Prawie wszyscy trudnią się han­
dlem. Jest to rasa podobna z charakteru do angielskiej. 
Szwecya była zawsze na zołdzie czy to francuzkim, 
czy angielskim, czy rosyjskim. Na wiosnę przejdzie za­
pewne na żołd angielski. Dwie dywizye zostawione 
w obozach bulońskich mają być przeznaczone na wio­
senną wyprawę yzwedzko-francuzką, którą nie m arsza­
łek Baraguey d’Hilliers, lecz jenerał Canrobert ma do-
w o d z ie .

Z Krymu ciągła cisza. Mocne deszcze przerwały 
wszelkie operacye. Rosyanie zawalają wszystkie studnie, 
które są zwykle bardzo głębokie, ciągnione końmi, i 
których kopanie długiej pracy wymaga. Francuzi mają 
na wschodzie 195,000 wojska, Anglicy 32,000, a Pie- 
montczycy 15,000. Znaczna część floty wróci z admi­
rałem Bruat do Tulonu i Cherbourga. Wice-admiral 
Trehouard został mianowany komendantem eskadry mo­
rza Śródziemnego, której operacye, jak  na teraz, ogra­
niczają się na strzeżeniu postępowania Grecyi. Skoro 
tylko przybył do Marsylii jenerał Bosquet, Cesarz po­
słał do niego kapitana Morand jednego ze swych ad- 
jutantów, dla powzięcia wiadomości o jego zdrowiu. 
Czyn ten był bardzo dobrze przyjęty w Paryżu. Cesarz 
pokazuje zawsze szczególny takt postępowania, który 
mu przyjaciół zyskuje. Pamiętacie, że pierwszy dzień 
cesarstwa poświęcił on zwiedzaniu chorych szpitala 
Hotel D ieu....

Wczoraj Cesarz przyjął w St. Cloud kawalera Paleo- 
capa, piemonckiego ministra prac publicznych. Król 
piemoncki przyjedzie około 25go t. m. Cesarz wyszle 
na jego spotkanie na granicę dwóch adjutantów, a sam 
pojedzie do dworca kolei żelaznej. Kiedy przybędzie 
król piemoncki, Cesarstwo będą już  w Tuilleryach. Dziś 
Cesarz wyjeżdża sam na polowanie do Fontainebleau. 
Do Compićgne wyjedzie z Cesarzową. Król piemoncki 
będzie mieszkać w Tuilleryach. Baronowie von Beust 
i von Pfordten są na wyjeździe. Mieli oni ciągłe nara­
dy to z Cesarzem, to z hr. Walewskim. Dzienniki rzą­
dowe wołąją jednogłośnie: „Mamy ju ż  za sobą Niem­
cy." Niemcy, o których mowa dotyczą tylko książąt i 
królów podrzędnych. Prusy zostąją ciągle na boku i 
Francya nie myśli wyprowadzić ich z takiego położe­
nia. Jenerał Willisen studiuje sytuacyę. Charivari żar­
tuje z Prus. Od początku toczącej się wojny, dziennik 
ten stał się niąjako organem polityki rządowej. Rodziny 
rosyjskie albo cudzoziemskie spowinowacone z Rosya- 
nami żyją jakby w żałobie i nie myślą bawić się tej 
zimy. Jaka różnica między dawnym a dzisiejszym to­
nem Rosyan! Chociaż liberalista i emigrant p. Turge- 
niew choruje od wzięcia Sebastopola. Księżna Lieven 
stara się pokazywać, że nie traci ufności w gwiazdę 
rosyjską i przyjmuje. Bywa u niej p. Thiers. ZamatO: 
wanie rojalistów jest zupełne. Nigdy pomiędzy nimi nie 
panowała taka cisza jak  dzisiaj.

Lord Redcliffe nie daje dymisyi. Zdaje się, że przy 
pomocy swej żony, która jedna tylko jest w stanie go 
umiarkować, będzie mógł żyć w jakiej takiej zgodzie 
z p. Thouvenel. Lordowa Redcliffe jest literatką.

Z okoliczności otwarcia czynności sądów, pjokura- 
torya francuzka powiedziała tego roku wiele mów cie­
kawych i uczonych, które rozwijąją teoryą p. Troplong 
o cesarstwie.

Kronikę polityczną w R evue  Contemporaine pisze 
teraz p. Roulai, sekretarz Rady stanu, ex-redaktor Con- 
stitutionnala  i ex-dagerotypowy tłumacz myśli p. Thiersa.

Onegdąj rozpoczęły się we wszystkich kościołach 
francuzkich oktawy za dusze poległych w Krymie.

Mówią, że marszałkowa Saint Arnaud ma pójść za 
mąż za margrabiego de Laustange.

Życie towarzyskie nie będzie zapewne tej zimy bar­
dzo ochocze, z przyczyny licznych żałób, ale Paryż 
pełen cudzoziemców i kosmopolitów wszelkiego rodza­
ju, nie może pozostać smutnym i obąjść się bez balów.

Teatra utrzymują się w świetności. Rząd stara się 
aby tak było. Cruvelli została skontraktowaną po raz 
drugi do wielkiej opery, nie już za 100,000, lecz 
za 170,000 fr. pensyi.— Opera włoska jest dobrze zło­
żona, mamy między innemi Mario i Grisi. Mario wy­
stąpił zbyt zniechcenia, ale poprawił się, ostrzeżony zi­

mnem przyjęciem publiczności. O Mario i Grisi chodzi 
tej zimy w Paryżu petersburgskie bon mot. Przecha­
dzając się z córkami w Petersburgu, Grisi spotkała się 
z W. księciem Michałem, znanym ze swego petersbur­
skiego dowcipu. Widząc córki śpiewaczki, W. książę 
zaw ołał: ce sont les Griseltes. N o n  M onscigneur, po­
wiedziała Grisi, ce sont les M arionettes.

Zajechałem wczorąj na wystawę. Aż przykro było 
patrzeć na ruiny tylu bogactw i tylu świetności pracy 
ludzkiej. Już większa połowa rzeczy wystawianych zni­
knęła. Cesarz uczci dnia 15 t. m. pracę świata fetą, 
na której zagra 1,500 muzykantów pod dyrekcyą Ber- 
lioza. Muzyka Berlioza może przestraszyć, ale mowa, 
którą powie Cesarz nie może tylko być ważną, polity­
czną i pracę przemysłową uzacnić. Cesarz uda się na 
zamknięcie wystawy z taką samą pompą z jaką udał 
się na jej otworzenie.

K r a k ó w  9 listopada. W ysokim reskryptem  c. k. 
m inisteryum spraw iedliw ości z dnia 15go w rześnia 
I. 10,379 zamianowani przy c. k. sądzie krajowym 
w Krakowie adwokaci, złożyli przepisaną przysięgę 
w c. k. W yższym sądzie krajowym , a mianowi­
cie : Dr Maksymilian Machalski w dniu 17 p. m., Dr 
Mikołaj Zyblikiewicz w dniu 22 p. m., Dr Józef 
Zucker w dniu 29 p. m .; następnie adwokaci przy 
c. k. sądzie krajowym  w R zeszow ie: Dr Samuel 
Reiner i Dr Aloizy Rybicki na dniu 15 p. m.—  a 
tem samem wstąpili w zawód praktyki sw ego po­
wołania.

K r a k ó w  9 listopada. W edle wykazu um ieszifto- 
nego w Gazecie L w o w sk iij  stan cholery we w scho­
dniej Galicyi od pojawienia się je j po dzień 15go 
października by ł n as tęp u jący :

obwód 
przemyski . . 
żółk iew ski 
lw ow ski . . 
złoczow sk i . 
tarnopolski . 
sanocki . . . 
czortkowski . 
stryjski . . . 
Samborski . . 
kołom yjski . 
stanisław ow ski 
brzeźański

zachorowało
9,495 

11,338 
4 ,353 

12,847 
3 ,976 
5,122 
4,291 

. 8 ,145

. 9,611

. 3,065
4,451 
6,148

wyzdrowiało
5,086
5,595
2 ,366
7,690
1,354
3,457
2,055
5,039
4,607
1,701
2,477
2 ,748

umarło
3,851
5,153
1.959
4.959 
1,596 
1,265 
1,978 
2,885 
4 ,210  
1,290 
1,793 
2 ,327

zostało
558
590

28
198
846
400
258
121
794

74
181

1,073
Razem . 82 ,662 44,225 33,316 5,121

W  wykazie tym nie w liczone miasto Lwów, gdzie 
cholera ustała już w połow ie w rześnia, a potem 
pojedyncze tylko zdarzały  się je j wypadki. Od daty 
zamknięcia powyższej tabeli, to je s t od 15go paź­
dziernika w ygasła również cholera w niektórych ob­
wodach całkow icie jako w e  lw o w sk im  i stanisław o­
wskim, a w in n y c h  g d z ie n ie g d z ie  tylko je s z c z e  zd a­
rza s ię . L iczba chorych  r ó w n ież  zn a czn ie  od tego 
czasu zm niejszyła się. W e Lwowie nie pojaw ił się 
już ani jeden  wypadek tej choroby.

W ie d e ń  8go listopada. Gazeta Wiedeńska pisze: 
Na wiadomość nadeszłą z Tryestu, iż JCW . A rcyks. 
Ferd. Maks w dniu wczorajszym  7go doznał szwan­
ku w ypadłszy z powozu, raczy ł JCMć udać się w czo­
raj po południu do Tryestu. W edług  najświeższych 
otrzym anych tu doniesień, JCW . ju ż  je s t na drodze 
polepszenia zdrowia.

—  Pensyonowani zostali jen e ra ł-m a jo r  i bryga- 
dyer arty leryi Jó zef R ucker i podpułkownik z in - 
żynieryi Jan Janow ski; posunęli się między innymi 
na wyższe stopnie w inźynieryi: major W incenty 
kaw. Poradowski na podpułkownika, kapitan Edward 
kaw. Lewiński na majora.

—  JCM. zam ianował Józefa Bellasi proboszcza 
z Bruzzano biskupem w Cremie.

—  Sieb. B o te  opisuje uroczystość installacyi a r­
cybiskupa g r e c k o - katolickiego w Blasendorf w Sie­
dm iogrodzie, Aleksandra Sterka Sulutin Conte Ro­
mano i biskupów tego obrzędu Aleksandra Dobra, 
biskupa dyecezyi Lugos i Jana Aleki biskupa dye- 
cezyi Szam os-U jraz, przez Jego Emin. Nuncyusza 
apostolskiego i arcybiskupa Bolonii, kardynała Viale 
Prela w dniu 28go października, który w tym celu

przedsięw ziął podróż do Siedmiogrodu. Przyjmowali 
kardynała rzym sko katolicki biskup Siedmiogrodzki 
(K arlsburgski) Dr. Ludwik Haynald, biskup g recko­
katolicki dyecezyi W . W araźdyńskiej Bazyli Erdelyi, 
biskup grecko-katolicki Lugoski i Szam os-Ujwarski, 
biskup rzym sko-katolicki Bułgaryi Parsi przybyły 
z Bukaresztu z licznem duchowieństwem  i urzędni­
kam i, na których czele radzca dworu Conte A m a- 
dei. P rzybył następnie do Blasendorfu na ten obrzą­
dek kościelny gubernator wojenny i cywilny Sie­
dmiogrodu Fzin. książę Karol Schw arzenberg . Po 
odbytej uroczystości kościelnej i obiedzie, nazajutrz 
rano kardynał nuncyusz w yjechał z powrotem  do 
W iednia drogą na Koloswar i W. W araźdyn.

—  JJ. CC. W W . A rcyks. A lbrecht i A rcyksięźna 
Marya z mężem swoim A rcyks. Rajnerem przybyli 
25go z. m. na parowcu neapolitańskim „Tancredi* 
do Neapolu i Liworno. Królowa pragnąc powitać 
siostrę sw oją , udała się wraz z królem ’ i familią 
swoją, jako to księciem Kalabryi, hr. T rani, hr. Ca- 
serta , hr. Aquila i hr. Trapani na łodziach do o -  
krętu i tow arzyszył im poseł austryacki i wielu 
wyższych urzędników. Cały dw ór w raz z dostojnemi 
gośćmi stanął potem w zamku rezydencyonalnym  le ­
tnim Favorita.

Paryzki korespondent do Ost D . Post powia­
da: „Cesarz N apoleon, jak  m ów ią, byłby skłonny 
poprzestać na dopełnieniu wiadomych czterech r ę ­
kojmi i nie ma zamiaru ścieśnić granic Rosyi. Zwa­
żywszy, że przy każdej propozycyi pokoju nie chcia­
no traktow ać przed, lecz po wzięciu Sebastopola, 
przeto wątpliwości co do praw dy tej pogłoski, zdają 
się być słuszne." W  innem miejscu korespondent 
ten mniema, że Rosya je s t dziś skłonniejszą do po­
koju, a dalej tak m ów i: „Przyjazd hr. Colloredo po­
sła  austryackiego w Londynie do P aryża, da ł po­
wód dziennikom do rozm aitych pogłosek; ażeby tej 
podróży więcej dodać zajęcia, poczytano hr. CoIIo- 
redo za poufnego w ysłańca Rosyi, który tajem nice 
Cara posiada i takowe w ręce  Cesarza Napoleona 
złożył. W  tem  wszystkiem nie ma ani słow a pra­
wdy, chyba to, że hr. Colloredo odw iedził tylko da­
w nego swego kolegę hr. W alewskiego, przyczem  
w prawdzie traktow ano może o ważnych sprawach, 
ale pewnie m inister austryacki nic nie m ówił w imie­
niu Rosyi, ani też m iał jak ie  w tym względzie zle­
cenie."

— Oestr. Z tg . donosi, że pod nazwą Tow arzy­
stwa kredytow ego ziem skiego ma być założona in - 
stytucya w W eneckiem , podobna do zakładów  k re ­
dytowych ziemskich w innych krajach istniejących, 
lecz głów nie w celu w sparcia w łaścicieli m ałych i 
średnich posiadłości ziemskich. Rząd m iał się ośw iad­
czyć przychylnie na podanie uczynione w tym w zglę­
dzie do siebie przez p. Consolo i hr. Ferd. Casati 
i dozwolił na zebranie komitetu, m ającego spisać 
statuta Tow arzystwa. W  skutku tego dnia 16 z m 
zebrał się komitet złożony z pp. Consolo, hr. Ca- 
sa ti, hr. C orrer podesty w eneckiego, Jak. Treves, 
radzców  Molenza i Beltram i adwokatów Fortis, Z a- 
j'otti, Pesaro, Maurogonato i Dra Zennari i tam zg o - 
dzono sie na projekt statutów , który w krótce p rze -  
dloźony być ma do najwyższego potwierdzenia.

—  Gazeta K rzyżo w a  powiada, że sekretarzem  le -  
gacyi austryackiej w W ashingtonie zamianowany ma 
być p. M arquard, k tóry  skończyw szy w Prusach nau­
kę prawa, urzędow ał w Berlinie niejakiś czas jako 
referendaryusz, potem pośw ięcił się publistyce i do 
roku 1848 pracow ał przy berlińskiej „Zeitungshalle," 
następnie przeszedłszy  na w iarę katolicką, udał się 
do Kolonii, gdzie w szed ł do redakcyi „Volkshalle," 
a później przez stosunki sw oje z panem F lorencourt 
w szedł do służby rządow ej austryackiej.

Kraje Czamoaorskie.
Sądząc z ostatnich wiadomości, żaden ważny w y­

padek nie zaszed ł na krymskim teatrze wojennym. 
P rzeciw nie, w edług  doniesień z w ybrzeży m orza  
C zarnego, obie strony tam wojujące przechodzą co­
raz widoczniej w system  odporny, w którym zape­
wne zimę przepędzą, chociaż drobne w alki, a na­
w et znaczniejsze bojo zachodzić zapewne między 
niemi będą. Lecz we w s z y s t k i c h  przygotowaniach

dnego profesora. Połączenie takie niebyłoby dostateczne 
ani dla rolników ani dla techników, bo czego innego 
potrzebuje z zoologii rolnik, a czego innego technik. 
Tak samo z mechaniki i zaledwo nie z każdęj nauki. 
Musiałyby zatem d!a umieszczenia dwóch szkół w je ­
dnym budynku, mianowicie techniki i oddziału rolni­
czego, utworzone być osobne katedry, a to wcale nie 
samego tylko rolnictwa i leśnictwa, lecz stałaby się po­
trzebna osobna katedra lub prywatna docentura jedna 
chemii, fizyki i mineralogu rolniczej, druga zoologii rol- 
nicząj i zootechniki, trzecia mec am 11

Jeżeli zatem , mimo p°łączenia szkoły rolniczej ze 
szkołą techniczną krakowską ni 6 byłyby 3 lub 
4 a najmniąj 3 nowe katedry, dla c g . zaprowadzać 
je  przy szkole technicznej w mieście ® en>u od
gospodarstwa wzorowego, na które się P nJ !^ Łni0' 
wie zapatrywać i w którćm codziennie prakty owac po­
winni? Uczniom rolnictwa może wykładać J Pro­
fesor dwa i trzy przedmioty, a suma wystarczają na­
tenczas do utworzenia przy szkole techniczny nowyc 
a  rolnictwu potrzebnych katedr, wystarczy także do za­
prowadzenia ich w miejscu, gdzie będzie wzorowe go­
spodarstwo. Największą zaś niedogodnością dla uczniów 
byłoby jeżdżenie codzień z Krakowa do miejsca, gdzie 
będzie wzorowe gospodarstwo. Nie ma słusznej przy* 
czyny, dla ktorejby uczniowie koszt przejazdu ponosić 
mieli i nie ma też powodu, aby go ktokolwiek ponosił.

Pewną jest rzeczą, te  ukształcenie techniczne jest 
bardzo pomocne do dokładnego nauczenia się rolnictwa 
i leśnictwa, dlatego mogliby być przyjmowani do szko­

ły rolniczej tylko ci uczniowie, którzy z dobrym skut­
kiem ukończyli pewne kursa nauk technicznych. Wię­
cej jednakże byłoby do życzenia, aby uczniowie wstę­
pujący do szkoły rolniczej mieli już  praktykę gospo­
darczą dwuletnią, jak  tego w większej części szkół 
rolniczych, zagranicznych, wymagają. Ukończenie je ­
dnak pewnych nauk technicznych nie powinnoby wcale 
uwalniać uczniów od słuchania tych samych nauk, 
w szkole rolniczej, w zastosowaniu ich do gospodarstwa 
wiejskiego.

Gdy zatem nie zmniąjsząją się koszta utworzenia no­
wych, a nawet powiększa koszt nauki, wożeniem uczni 
z Krakowa do miąjsca wzorowego gospodarstwa, a to 
przez połączenie szkoły rolniczej ze szkołą techniczną 
krakowską, sądzimy że suma jakąby wysoki rząd dać 
raczył na oddział naukowy rolniczy, lepiej użytą bę­
dzie na utworzenie rzeczywistej i samoistnej szkoły rol- 
nicznąj przy gospodarstwie wzorowem. Nadewszystko 
myl.ną jest rzeczą, jakoby katedra każda szkoły rolni­
czej musiała być uposażoną pensyą rzeczywistego pro­
fesora. We wszystkich szkołach rolniczych francuskich 
są prócz profe orów korepetytorowie, mogący zupełnie 
zastąpić profesorów, a pobierąjący zaledwo połowę pen­
s j i  rocznej profesorskiej. W pierwszych 3 latach zatem 
zaprowadzenia szkoły, gdzie fundusze oszczędzać wy- 
padme jak najbardziej, możnaby obąjść się o korepe­
tytorach czyli o profesorach tak płatnych, a w nastę­
pnych latach za to poświęcenie się wynagrodzonych mia­
nowaniem na rzeczywistych profesorów i z zupełną ich 
katedrze odpowiednią pensyą.

Nietylko w naszym krąju , ale i w Niemczech zdarza 
się słyszeć nazywanie gospodarstwa wzorowego szko­
łą praktyczną rolniczą, niektórzy mienią nawet folwark 
doświadczeń szkołą praktyczną rolniczą.

Z tąd powstąją narzekania profesorów, gdy dyrektor 
wzorowego gospodarstwa bacząc na cel jego, to jest 
największy dochód przy małym i niezbędnym tylko na­
kładzie, nie pozwala robić dowolnie doświadczeń go­
spodarczych. I nawzajem powstają użalenia się dyrekto­
ra, gdy folwark, który ma być wzorowo gospodarowa- 
nym przeważnie do prob służy, zarządzanych przez 
profsorów. (Dok. nastąpi.)

W iadom ości naukow e

Z e  L w ow a. Przed niedawnym czasem księgarz i na- 
ktadzca Karol Wild wydał książkę wielkiego pożytku 
i wygody tak dla właścicieli ziemskich jak  urzędników, 
niemniąj dla wszelkich osób mąjących stosunki han­
dlowe i przemysłowe w naszym kraju. T ytu ł, który 
samą treść księgi dostatecznie wyjaśnia, jest następu­
jący : Skorow idz  wszystkich miejscowości położonych 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi, jako też w Wielkiem 
Księstwie Krakowskiem i Księstwie Bukowińskiem pod 
względem politycznćj i sądowej organizacyi kraju, wraz 
z dokładnem oznaczeniem parafij, poczt i właścicieli ta­
bularnych ułożony porządkiem abecadłowym, z mapą

według nowego podziału. W Skorowidzu tym czytamy 
następujące rubryki dające dostateczne objaśnienie o każ­
dym przedmiocie i tak: Nazwa miejscowości—  Obwód— 
Urząd okręgowy—  Parafia—  Urząd pocztow y—  Od­
ległość od miejsca pocz y Właściciel posiadłości ta­
bularnej.—  Zgoła Skorowidz ten zastępuje bardzo ko­
rzystnie dotychczas używane dawne, i dziś już rzad­
kie dzieło Chrystiana Urusiusa: Topographisches P ost 
L exico n  alter Ortschaften der k. k. E rbldnden  (Wien 
1802), w kor■m o dziele Galicya, taka jak  w ów- 
czas była, zajmuje dwa spore tomy.

Taż księgarnia . Wilda wydała również drugi tom
waznef °  dziefa: JsgieUo i Jadwiga, na-
pisaneg P ząjnochę. Znany ten autor z prac

^ a f a ć a  sie -  wWl! Chrobrym, ^ z i e ż :  Polska od- 
hHłsTwh nas y,8t3Pd teraz na obszerniejszćm polu
ood wszelkiemi wf0lfr ‘ dąie obraz epoki 8tud‘0 wanej
cyonalnego i P ' 8° ’

Woidecha \i»n[Uk,arni Zakładu Ossolińskich, nakładem

wszystkie m o z M °  WySZ*y - *’ ■“ne Dr/ez k w  yst08CI w P o c ią g u  całego roku, mia-
lwowskiej. r f c  ob^ d k u  ormiańskiego archidyecezyi
ścią stvlu H h  ̂ ~~ zaleca się czysto-
wvmnwn ’ u? . 1% P°lszczyzn4 > tą  wzruszającą prostą
konań płynie z głębokich religijnych prze-
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?by arm ie wygodnie przezim ow ały, przeglądają i 
lnn e , zm ierzające do rozpoczęcia z wiosną wojny 
na większą stopę. Część floty sprzym ierzonej (szcze­
gólniej okręty liniowe), odpływa wprawdzie z morza 
k a rn e g o  do Malty, Specyi i Tulonu; płynie jednak 
do tych trzech portów morza Śródziem nego nietylko 
^  celu przepędzenia tum zimy, lecz aby naprawiona, 
n® nowo uzbrojona i wzmocniona świeżemi ok rę­
tami, przetw orzyła się w ogromną flotę, mogącą 
Za nadejściem  wiosny w nowe w ejść działanie. Cho­
ciaż dowódzcy obozów rezerw ow ych w Turcyi a 
między innemi pod Maślakiem założonych, otrzymali 
rozkaz nie posyłania już  wojsk do K rym u, prócz 
3 tysiące Piemontczyków mających uzupełnić k o r- 
Pus je n era ła  La Marmory; mimo tego uzbrojenia i 
Przygotowania do wojny w Anglii, Francyi i w Pie­
moncie z coraz w iększą prowadzone są usilnością. 
2 drugiej znów strony choć w edług ostatnich w ia­
domości z M ikołajew a, Cesarz A leksander i W ielki 
Książę Konstanty mieli około 5go listopada opuścić 
to m iasto, oddalić się od teatru w ojennego i udać 
się w podróż do zachodnich prowincyj państwa; j e ­
dnak Rosya nie przestaje zgrom adzać i w ytężać 
Wszystkich sił swoich w celu prowadzenia dafszej 
wojny, zarządza ciągie nowe pobory z w yniszcze­
niem ludności państw a, organizuje wciąż milicyę 
krajow ą, tw orzy z batalionów zapasowych i z r e ­
krutów wielką arm ię środkową pod kierunkiem je ­
nerałów  Czeodajewa i Paniutyna, zakłada olbrzy­
mie fortyfikacye około M ikołajewa, spędzając lu­
dność z okolicznych w iosek , fortyfikuje dalej w iel­
kie naddnieprskie stanow iska, Kremenczuk i Kijów, 
a nawet ważny punkt przejścia nad górym  Dnie­
prem , Borysów.

Z azyatyckiego teatru  wojennego, po raportach 
°Pisujących niepomyślny szturm Karsu, a następnie 
dalsze oblężenie tej tw ierdzy przez Rosyan wzmo­
cnionych jedną dywizyą piechoty, nadesłaną przez 
księcia Bebutowa,—  nie ma żadnych pewnych w ia­
domości. Omer pasza, ściągnąw szy z W arny i z Kry­
mu 30 tysięczną armią turecką w okolice Batum i 
*Uchum-Kale, rozkłada ją  na leże zimowe, czyniąc 
Grazem przygotowania, aby za nadejściem wiosny 
r°zpocząć m ógł wojnę przeciw  prowineyom ro sy j- 
?ko-zakaukazkim na czele zupełnie uorganizowanej 
1 silnej armii. Niepewne wieści z tego pola walki 
jtfoszą, to źe Rosyanio rozbili i zabrali transporta 
^Ywności dążące z Erzerum  do K arsu , to znów źe 
^zerkiesi niepokoją związki armii rosyjskiej. Jeżeli 
a ostatnia wiadomość ściąga się do związków mię 

dzy Rosyą a prowincyą zakaukazką, idących w ą- 
w°zem D a r g o ,— przypuszczamy łatw o je j praw dzi­
wość, chociaż w zdłuż tego wąwozu ciągnie się szereg  
r°syjskich fortećzek. N iektóre jednak dzienniki m nie- 
!:iają ,  iż Czerkiesi niepokoją i przeryw ają kom uni- 

acye tniędzy prowincyą zakaukazką a armią je n e -  
sa a Murawiewa. Położenie jeograficzne sprzeciw ia 
cal nBi vv'doczniej takiemu podaniu , gdyż w łaśnie

a Prowincyą zakaukazka, 60 blisko mil długości
oo 30 szerokość; mająca, leży między siedzibami 

lepodległych ludów kaukazkich, a związkami armii 
r°syjskiej Kars oblegającej.

W iadomości telegraficzne z Mikołajewa ogłoszo­
no W P etersburgu na rozkaz cesarski, sięgają do 31 
Października i są następującej osnow y:
, », M ikołajew 29  października 9 ta godzina wieczór. 
Liczba statków nieprzyjacielskich stojących przy ła -  
Wie kinburnskiej jeszcze bardziej się zmniejszyła; 
dzisiaj pozostało tam tylko 60 statków i okrętow. 
lalki, które stały pod Oczakowem i w yżej, zgro­

madziły się przy Kinburnskiej ławie, i obecnie na nie 
adują. (Depesza nie mówi co). Okręt liniowy i dwa 

slatki przewozowe wziąwszy swój ładunek, odpły­
nęły na morze. W obozie na ławie Kinburnskiej 
^iniejszyła się również liczba namiotów. Przy uj­
mach Bohu naprzeciw przylądka Stanisław stoją dwa 
Parowce i pięć łodzi kanonierskich. Główna flota nie 
ź,nieniła swego stanowiska."
„ i Miiiolajew 30 października 9 ta godzina wieczór.

d dnia wczorajszego liczba okrętów nieprzyjaciel 
M i  pod Kinburnem jeszcze bardziej się zmniejszy­
ła i jest ich tam tylko teraz 53; ładowanie tych o- 
rętów trwa ciągle a ilość namiotów nieprzyjaciel- 
mch na ławie Kinburnskiej coraz bardziej się 
mniejsza. Z tych oznak wnosić można, iż sprzy­

k r z e n i  wkrótce ztąd oddalą się , jeśli nie z całą 
aj siłą , to przynajmniej z większą jej częścią. 0 -  
‘‘adowane okręty oddalające sie od floty, płyną na 
achód.“

— N ord  zawiera następujący krótki list z Odes-
22go października: „Wczoraj ukazał się przed 

laszym portem dwu-pokładowy okręt francuski li- 
1,0wy pod banderą parlamentarską; miał on na 
^uim pokładzie kilku rannych Rosyan z Kinburnu 
dętych , oraz konie należące do zabranego w nie- 

v°>ę jenerała Kochanowskiego (jestto już piąte na- 
, vv*sko dowódzcy Kinburnu przytaczane w rozmai- 
ych raportach, zowiących go to Konowicz, to Ko- 

jm owicz, to Kokonowicz, to Kochanowicz; zdaje 
le iż to ostatnie nazwisko Kochanowicz jest isto-
em mianem jenerała, gdyż go przytoczył raport 
syjski. P. R. Gz.) Przy tej sposobności przesłał

bi
ro; ............. ......... .  ̂  ______^  .„ v„ „
^duiirał Bruat tutejszym władzom pismo, w którem 

yraźa swoje uwielbienie nad bohaterską odwagą, 
lj Jaką broniła się garstka żołnierzy załogę kin- 
^arnską składająca. Mówią, źe 300 żołnierzy z tej 

°gi zdołali umknąć z poddającej się twierdzy."
I ~~~ Podaliśmy już w ostatnich numerach szczegó- 
ip"’e piśmienne wiadomości z Krymskiego teatru wo­

dnego, sięgające do d. 20 października, ze strony 
^Wymierzonych ogłaszane. Dzisiaj zamieszczamy 
czególowe doniesienia z tegoż pola walki, ró -  

 ̂Uleż do 20 października dochodzące, ogłoszone 
as w dziennikach rosyjskich. R usk i Inwalid  podał

! dwa wyjątki z dziennika działań wojennych w Kry­
mie przesłanego przez ks. Gorczakowa. Pierwszy 
wyjątek zawierający wiadomości o wypadkach od 1 
do 14 paździeernika, brzmi jak następuje:

„Bombardowanie północnej strony Sewastopola nie 
ustawało; ogień nieprzyjacielski wzmagający się 
chwilami przeciw warowniom północnem , był w o - 
góle umiarkowany i nie szkodził nam prawie; od 
10go października kanonada znacznie osłabła. Stra­
ta nasza przez cały czas od Igo do 13go paździer­
nika, wynosiła, poległych: dwóch żołnierzy; ranio­
nych: jednego oficera i 20 szeregow ych; kontuzyo- 
nowanych 25 żołnierzy. Z liczby tych ostatnich 
lOciu pozostało w szeregach.

Dla działania przeciw naszym fortyfikacyom, prze­
ciwnik pod ich ogniem nader silnym, wznosił bate- 
rye w admiralicyi, w pobliżu szańca alexandrowskie- 
go, na stronie Korabelnai, w Słobódce artyleryj­
skiej, oraz w parowach Uszakowa, Apollona i So- 
wietnickiej. Dnia 12go października z baszty W o- 
łochowa dostrzeżono, źe nieprzyjaciel ustawiał pięć 
moździerzy na grafskiej przystani, prócz tego za­
sypywał on swe przykopy przed bastyonami 5m i 
6m, oraz przewoził kosze i drzewo z lunety kam- 
czackiej.

Naprzeciw naszego lewego skrzydła (przed wzgó­
rzami bajdarskiemi), sprzymierzeni ciągle w siłach 
wzmagających się , wykonywali poruszenia zaczepne 
na dolinę górnego Belbeku, zapewne celem obezna­
nia się z miejscowością, oraz dla naprawy dróg, 
wiodących przez stoki gór w dolinę rzeki Czarnej. 
D. 4 października nieprzyjaciel w liczbie ośmiu ba­
talionów i pięciu szwadronów, spuścił się w 5ciu 
kolumnach poprzedzanych przez tyralierów, ku wsi 
Karłu. Dowodzący naszą przednią strażą jen e ra ł-  
major Mitton, po krótkiej utarczce ściągnął swe woj­
ska na dogodną pozycyę przy Jukari-Airgułu. Ku 
wieczorowi przeciwnik cofnął się na stok gór, zo­
stawiwszy swe posterunki na wzgórzach około wsi 
Karłu, a wojska nasze zajęły dawne stanowiska.

Dnia 6go i 7go października, sprzymierzeni w li­
czbie 6ciu lub 7miu batalionów, z dwoma szwadro­
nami, posanęli się do wsi Karłu i zajęli wieś Kok- 
kułuz, oraz wzgórza oddzielające tę wieś od Karłu 
i Adym-Czokrak.

Dnia 8 października nieprzyjaciel wykonywał sil­
ny rekonesans dla zwiedzenia lewego brzegu Belbe­
ku; liczba batalionów które w dniu owym spuściły 
się z grzbietu wzgórz, dochodziła do dwunastu. 
Z tych dwa bataliony wraz z czterema działami, 
które się przeprawiły przez rzekę Szulę, spotkane 
były przez legion grecki cesarza Mikołaja Igo i zmu­
szone do cofnięcia się ku Aitodor.

Dnia 9 października, sprzymierzeni w  tój samej 
liczbie co dnia poprzedniego, wyszli z Kokkułuz 
i odparłszy naszą straż przednią, po utarczce po­
między ich tyralierami i naszemi sztucernikami, roz- 
sypanemi po wzgórzach prawego brzegu Belbeku, 
zajęli wieś Jęni-Sała. Jednocześnie piechota nie­
przyjacielska zajm ująca w zg ó rza  k a r ło w sk ie , spuści­
ła się w c z ę śc i  ku A d ym -C zok rak , w  c z ę śc i  r o z ło ­
żyła się na p o ch y ło śc ia ch , id ących  ku wsi F o c -S a fa ;  
w ojska zaś które  p o z o sta ły  na grzbiecie w z g ó rz , 
zwinąwszy na sygnał racowy swe obozy, uszyko­
wały się w kolumny i gotowe były do poruszenia. 
Dowodzący naszą strażą przednią jenerał-m ajor Te- 
terewników, cofnął się ku Jukary-A irgul; przeci­
wnik zaś zaprzestawszy z swej strony około połu­
dnia strzelania, rozłożył piechotę pod Jeni-Sała i

c-Sała ( na lewym brzegu Belbeku). Jazda jego, 
w “ czbie dwunastu szwadronów, stała za piochotą.

Dnia 10 października, sprzymierzeni wykonali re ­
konesans na całej przestrzeni naszego lewego skrzy­
dła od bzuli , przez Karłu i po nad Belbekiem, do 
wsi Gawry i Machuldura. Część wojsk nieprzyja­
cielskich, a mianowicie dziesięć batalionów i dwa­
naście szwadronów, zajmujących Foc-Sała, przepra­
wiły się przez Belbek; piechota już poczęła wdzie­
rać się na przeciwległe wzgórza, lecz spostrzegł­
szy naszą^ straż przednią na pozycyi przy Ajrguł, 
cofnęła się ku Belbekowi i około godziny czwartej 
p° południu znowu weszła do swych obozów pod 
Jeni-Sała i roc-S ała . Dla przeszkodzenia tym ru ­
chom i usiłowaniom, i aby nie pozwolić przeciwni­
kowi rozszerzać się w górę Belbeku, dla korzysta­
nia z zasobow kraju jeszcze wojną nie zniszczone­
go, jenera' -adjutant ks. Gorczakow wzmocnił straż 
przednią, o dawszy ją po(j rozkazy dowódzcy 3go 
korpusu piechoty, jenerała artyleryi Suchozaneta, i 
rozkazał mu wykonać poruszenia zaczepne przeciw 
nieprzyjacielowi zajmującemu Jeni-Sałę. W skutku 
tego rozkazu, w nocy z 12go na 13ty października 
dragoni nasi pod wodzą jenerał-porucznika Montre- 
sora, przęs^,'. z U,ru-Sała do Stile i o świcie posu­
wali się dalej przez fatar-Osmankioj do Gavry; dla 
odwrócenia zas uwagi nieprzyjaciela, rozkazano stra­
ży przedniej postępować od Jukary Ajrguł ku Foc- 
Sała i Jen i-S a ła , a od iziałowi jenerał-porucznika 
Uszakowa skierować się na skrzydło nieprzyjaciela 
przez Ałbat i Otarczik. O świcie, kiedy zaczęto 
wykonywać te rozporządzenia, dostrzeżono z prze­
dnich czat naszych, iż nieprzyjaciel zwija swe obo­
zy i śpiesznie się cola. Po południu, wojska sprzy­
mierzone śledzone przez kozaków i dragonów, we­
szły na grzbiet wzgórza. Przednia straż nasza ro­
złożyła się na prawej stronie Belbeku, mając czaty 
przed Jeni-Sała.

_  Z Geniczeska jenerał-m ajor W agner doniósł; 
źe 29go września stało przed tem miasteczkiem 15 
parostatków, które z przyczyny silnego wzburzenia 
m orza, trzymały się y  odległości ośm wiorst od 
brzegu i do Igo października nic nie przedsiębrały. 
Dnia Igo października rano, kiedy wiatr ucichł a 
wzburzenie morza zmniejszyło się , nieprzyjaciel roz

obozów, trwający od godziny 9ej rano do 5ój wie­
czorem; szkody nie zrządzono nam żadnej. Rano 
2go października na przystani geniczeskiej pozostało 
tylko 6 parostatków.

— Z Eupatoryi sprzymierzeni wyruszyli 3go paź­
dziernika w znacznych siłach, lecz przeszedłszy 
most kamienny wybudowany przez zatokę jeziora 
Zgniłego (basik), zatrzymali się i wkrótce cofnęli 
do miasta. ma , października o godzinie 7 rano, 
nieprzyjaciel w liczbie około 8 tysięcy piechoty i 
5 tysięcy jazdy, znowu wyszedł z miasta i skiero­
wał się drogą perekopską ku wsi Kurułu. Trzyma­
jący straż przednią na prawem skrzydle naszych po- 
zycyj, zbiorowy pułk huzarski cofnął sie do straży 
przedniej grenadyerów rozlokowanych* przy wsi 
Biok-Kaban, czaty zas przednie naszego skrzydła 
lewego cofnęły się do awangardy Sakskiej. Pie­
chota nieprzyjacielska zatrzymała się na wzgórzu 
wsi K urułu, a jazda posunęła się do Kantugan i 
Ilgeri-M ontana, zniszczyła znajdującą się tam nie­
wielką ilość furażu i zapaliła kilka domów. Nastę­
pnie przeciwnik, ścigany przez naszych huzarów i 
kozaków, cofnął się z powrotem do Eupatoryi."

R uski Inwalid  ogłasza następnie drugi wyciąg 
z dziennika działań wojennych w Krymie od 14 do 
20go października, przesłany później przez ks. Gor­
czakowa; wyciąg ten jutro podamy z powodu bra­
ku dzisiaj miejsca.

Krenifca ralajseftwa i zagraniczna.
— Dnia 2 2 października umarł w Petersburgu hr. Ba­

zyli Zawadowski t»jny radca i senator, kurator honorowy 
w Radzie opiekuńczśj.

Żona jakiegoś radcy tytularnego rosyjskiego, m ło­
da i piękna osoba, przybywszy z Homburga do Frank­
furtu, stanęła w hotelu Schródera i tam odebrała sobie 
życie wystrzałem z krucicy w piersi.

Przed niewielu dniami schwytano w hrabstwie D e­
vonshire w A n g lii, czarnego łabędzia mocno wychudzo­
nego. Sądzą, źe burza przygnała go z jego ojczyzny, 
z oceanu spokojnego.

—  Londyński korespondent do Gazety Krzyżowi] pi­
sze pod d. 5 b. m.: Znów na tajemniczym ołtarzu na­
miętności złożoną została jedna z tych ofiar, których 
przeznaczeniem jest jak się zdaje, służyć rodzajowi ludz­
kiemu na przestrogę, iż wyższy nawet stopień oświaty 
nie udziela zupełnćj ochrony przeciw niebezpieczeństwom, 
które w peryodach niedających się poprzednio oznaczyć, 
wydobywają się na wierzch z głębi serca ludzkiego, na. 
kształt niszczących potoków lawy z krateru wulkanu. Tym  
razem podwójna jest ofiara i dotknęła syna i ojca, któ­
rych imiona znane są powszechnie. Dr. Herman Frank 
z Berlina, brat bankiera wrocławskiego i naczelnika domu 
J- A. Frank, dawnićj redaktor „Gazety powszechnćj nie' 
mieckićj" w Lipsku, znany z zamożności swojćj, przybył 
w piątek do Brighton i stanął w hotelu Albion z 1 7to- 
letnim synem swoim, który w ostatnich czasach na natar­
czywe swoje żądanie kształcił się w marynarce, w szkole 
mcrskiój w Portsmouth i miał już zapewnione sobie miej­
sce na jednym z okrętów wielkiego armatora Green. 
O wpdł do 1 26j o p u śc ił ich Dr. Arnold R u g ę  (niegdyś 
redaktor dziennika berlińskiego „Reform "), który mie­
szka w Brighton i wieczór z niemi spędził, a o godz. 6 
rano stróż domu usłyszał łoskot spadającego ciała i zna­
lazł w dole piwnicznym zgruchotane ciało ojca, który 
z okna wyskoczył, po dalszem zaś poszukiwaniu odkryto 
syna uduszonego w łóżku. Zdaniem Coronera (urzędnik 
sp ra w ia ją cy  wypadek nagłój śm ierci), który przesłuchał 
Dra Rugego jako świadka, młody Frank znaleziony zo­
stał uduszony, nie wiadomo wszakże przez kogo, a ojciec 
w napadzie szaleństwa odebrał sobie życie. Dalćj kore­
spondent Gazety K rzyżow ij przytacza zdania dzienni­
ków o tym wypadku, lecz dotąd same tylko domysły, a 
nic pewnego nie ma. Ojciec m iał być nader drażliwego 
usposobienia, być więc może, że uniesiony gniewem, por­
wał się na syna, a stawszy się zabójcą, z rozpaczy życie 
sobie odebrał.

T  e  f t  1 1 1.  Pom yślność sceny narodowćj za mocno 
nas obchodzi, aby nie zasmucał nas, to niezupełnie szczę­
śliwy dobór sztuk w tegorocznym repertoarze, to dziwna 
obojętność publiczności dla teatru polskiego. Przypuszcza­
my, że dwie powyższe przyczyny wzajemnie na siebie 
działając, sprawiły ten smutny wypadek; sądzimy, że pu­
bliczność zraziła się przedstawieniem sztuk takich, jak 
„Gonitwy w Tenczynie" lub „Żebracy Warszawscy" 
(w  których nietylko nic warszawskiego, tenczyńskiego lub 
ogólnie polskiego, ale nawet sensu i myśli nie było), 
dyrekeya znów teatralna widząc pustą salę w czasie przed­
stawień „Żydów", „Zemsty" lub „Keana", zniechęciła się 
nieco. Wczoraj jednak odegrany wyżój wspomniony dra­
mat „K ean", należący do lepszych utworów Aleksandra 
Dumasa, każe nam mniemać, iż Dyrekeya teatru dołoży 
nowych usiłowań i starań, aby zadaniu swemu odpowie­
dzieć. Spodziewamy się, że publiczność nie zostanie w tyle 
pod tym względem, zajmie się szczerzćj losem sceny na­
rodowćj i zechce napełniać salę teatralną, bez czego wszy­
stkie usiłowania D yrekcyi, aby teatr podnieść, do celu 
nie doprowadzą

Pełne zdarzeń, dziwną mięszaniną talentu wzniosłych i 
szlachetnych popędów obok lekkomyślności uderzające poe­
tyczne życie Edmunda Keana, najznakomitszego po Gar- 
ryku artysty dramatycznego angielskiego (urodź. 1 7 87 r., 
zmarłego około 183 3 r .) , podało Aleksandrowi Duma­
sowi przedmiot do napisania dramatu. Autor, schwyciwszy 
najświetniejsze chwile jego  życia (około roku 1 8 1 9 ) ,  u- 
kazuje w tćj rzeczywistój postaci ideał artysty, łamiącego 
się z trudami swego zawodu, gdy publicznośćjczęsto przez 
długi przeciąg czasu nie poznaje jego talentu na scenie, 
a społeczność wielbionego nawet na deskach teatralnych, 
odtrąca od siebie na szerszćj scenie rzeczywistego świata. 
Doświadczył Kean tego losu, doświadcza go jeszcze dzi­
siaj wielu artystów, jak niedawno Dawison. Lecz o ileż 
to więcćj jest takich, którzy w zamian za wszystkie przy-

Keana potrzeba, aby dobrze Keana przedstawić; lecz nie 
mając go, zadowoleni byliśmy bardzo z gry p. Karola Kró- 
»» ° W'i! *6^0' ®zczególnićj dobrze oddał on scenę z lordem  

ewi e w akcie Scim ; mnićj jednak był szczęśliwy w tru­
li j na er o przedstawienia scen ie , gdy odgrywany ustęp 

z omea i u n  nagle w rzeczywiste zdarzenie się zmienia, 
artysta zaś opuszczając przybraną rolę romansowego Romea, 
ukazuje się w swćj własnćj postaci, jako szalony z zazdrości 
kochanek. Wspomnieć tu także musimy, iż pp. Ładnowski, 
Janowski i 8zturm swoje podrzędne już w t<sj sztuce role, 
dobrze oddali.

--------------, , . .-  • « ------------ mioty artysty, mają tylko pretensyą, iż są niepoznanemi
począł z kilku parostatków ogień do miasteczka i Keanami.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne z dnia 9 listopada.

Metaliki 5-prócent. 7 5 1/i . —  Metaliki 4 V2-proc. — .  _
Metaliki 4-proc. SO. —  Metaliki 5-proc. z r. 1853 7 4 7/ . 
Metaliki 5-proc. z r .  1842 — . —  2 -proc. 847/la . _ 
1-proc. 19*/a z ciągn. —  z 1830 r. 250, 302. —  Poży­
czka narodowa 5-proc. 787/16. —  dto ć^ -p ro c . 6 5 '/4. 
dto z r. 1850 4-proc. 5 9ł/8. —  Augsburg 113. —  Lon­
dyn złr. 11  kr. l . | —  Paryż 1317/8. —  Akcye Aankowe

Akcye kolei żel. pó łnoc. Ferdyn. — . —
Pożyczka z r. 1851 lit. A-------------B. — . — Ost-Donau-
Dampfschif. __.

, , ^ 3  k ra k o w sk i  z dn. 9 listopada. Bankn. austr.
ą ' -R4’. ,P ' 1 0 3  'V  —  Pruski kurant żąd. 115, płacą

1 1 4 . -  Ruble sr. nowe żądają 1 0 6 , p łac, 105. _  Cwan- 
cygiery nowe żąd. 1 2 0  płacą 119. -  Cwancyg. stare żąd. 
1 2 0 , pł. 119. —  Imperyały żąd. S 7 2/ . ,  płacą 3 7 1/ . —
Dukaty austr. holend. żąd. 2 2 , płacą. 2 1 1/  __ 2 0-fr'anki
żądają 8 6 , płacą 3 5 ł/a. — Listy zast. polskie z kuponam-' 
żąd. 1 01  */*, Płacą 1 0 1 . — Listy zast. galic. z kuponami 
żąd. 90 */#» płacą. 90. —  Listy Indemn. z kupon. żąd. 68  
płacą 6 7% .

K u r s  lw o w sk i  z dnia 6 go listopada. Dukat ho­
lenderski złr. 5 kr. 18. —  Dukat ces. złr. 5 kr. 17. —  
Półimperiał ros. złr. 9 kr. 3. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 42. 
Talar pruski złr. 1 kr. 40. —  Polski kurant i pięciozłotó­
wka złr. 1 kr. 13. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 90 
kr. 24 m. k. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — . —  Da­
wał za 1 0 0  złr. — kr. — . —  Żądał złr. 9 0 kr. 5 4 .

K u rs  w ied eń sk i z 8 listop. Metaliki 7 5 ’/ . .  Nowa 
pożyczka 5 9% . —  Akcye Banku wiedeń. 95  0 . Akcye 
kolei Żelazn, półn. 2 0 5 % .—  Agio od złota 1 7 % , od 
srebra 13 /„. — Oblig. uwoln. grunt. 6 8 . —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 8 5/lg .

K u r s  w r o c ła w s k i  z dnia 8 listopada. Banknoty
austr. 90 %  żąd. —  Bank. polsk. 8 7 %  ż. —  Listy zast. 
po sk. daw 89 żądają, nowe 89 żądają. —  Listy zastawne 
poznańskie 4-proc. 1 0 2 %  żąd dto 3%-proc. 92%  żąd. 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 82 %  ż.

^ — — — M  M I  11 m . - :  -7

Przegląd polityczny*
W i e d e ń  8  listopada.

m Wiadomość odebrana wczoraj z Tryestu o smu­
tnym przypadku z Arcyks. Maksymilianem, sprawiła 
powszechnie bolesne wrażenie. Arcyksiążę uniesiony 
przez konie wyskoczył z powozu i tak nieszczęśliwie, 
iż przez godzinę pozostał bez zmysłów. N. Pan wy- 
h rafe i 0  n4J d9 Tryestu dla widzenia się z ulubionym 
wia A y c y k ^ S ^ p o I e p s z t r ^  d° n° SZą’ źe zdro-

Depcs&e telcgraficsar.
O d e s s a  4  listopada. Cesarz A leksander p rzy­

b y ł tu  wczoraj o 7ej godzinie w ieczór.
T r y e s t  8  listopada. W czoraj przybył tu paro - 

wiec „Egitto" przywożąc wiadomości z Konstanty­
nopola z 29go t. ni. T reść ich je s t następująca: J e ­
n era ł Kochanowicz, dawny dowódzca Kinburnu, cho­
dził wolno po Konstantynopolu w raz z swym o r­
szakiem i wszędzie z odznaczeniem  był przyjm o­
wany. W  niewolę wzięła załoga Kinburnu bedzie 
internowana na wyspie Proti. Przygotowano* już 
leże zimowe dla wielkiej ilości jazdy  pod K onstan­
tynopolem. (Ma tam być przewieziona jazda z E u ­
patoryi. (P. R. Cz.). Jen era ł Beatson podał się o 
uwolnienie, a w jego  m iejsce dowódzcą baszybozu- 
ków mianowany został je n e ra ł Smith.

Ż pod Karsu donoszą tylko, iż Rosyanie osłab ie­
ni stratam i nieprzypuszczają nowych ataków do 
tw ierdzy, lecz oczekują posiłków. (Późniejsze de­
pesze rosyjskie doniosły, że jedna dywizya posłana 
przez księcia Bebutowa już pod Kars przybyła. P. 
R. Cz.). Z E rzerum  donoszą, iż od armii M urawie­
wa oddzieliło się 12,000 ludzi i posunęło ku A rde- 
ban. Omer pasza ob ra ł Suchum kale za podstawę 
sw ych działań. Ibrahim bej zaciąga Czerkiesów na 
żołd turecki.

T r y e s t  8  listopada. Stan zdrow ia J. C. Wyso­
kości A rcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana, ma być 
p ile słychać zadawalniający. Udział publiczności 
je s t  powszechny i serdeczny.

Ndd. Ztg. pisze, źe w edle depeszy telegraficznej 
z P e te rsb u rg a , Cesarz A leksander ma przybyć 8 go 
listopada do C arskiego-Sioła. ,

W  Paryżu rozeszła  się 5go wiecz r  w operze 
pogłoska o nowym zamachu na życie esarza i na­
zajutrz obiegała m iasto; ź r ó d łe m , onpJ b y ł p rzypa­
dek następujący: gdy powóz cesars i udał się po Cesa­
rza w racającego z Fontame eau koleją żelazna, 
tuż przy dworcu rozległ się huk s trza łu  p isto leto­
w ego , pow stał zaraz rozruc , miano naw et poczy­
nić aresztowania i chciano rew idow ać domy pobli­
sk ie , lecz okazało s ię ,  że w ypadł p istolet jednemu 
z ludzi towarzyszących pojazdowi cesarski, mu i
w skutku utrzym yw ano naw et, że
ktoś Z przechodzących zraniony zosta ł. O wypadku 
tym mnóstwo niepew nych krąży ło  podań, a z nich 
utworzono naw et w ieść o zamachu na Cesarza, 

jen . Canrobert p rzy jechał 6 go rano do Sztokolmu.



C Z A S  z  S ob oty  1 0  L istop ad a 1 8 5 5 .

r  r* vjechal? o*? ® ® listopada.
HOTEL FOLDERA Feliks Danin Brzeziński z Za- 

kluezyna. Białobrzyski Stanisław właś. dóbr z Sieprawia. 
Skrzyński Aleksander wł. dóbr z Galicyi. Chwalibóg Jan 
wł. dóbr z żoną, Holbóen Eugenia z Paryża. Henking ku­
piec, Maragctta Wojciech kupiec, Polatschek Ludwik ku­
piec, Kienzli Jan Michał Wilhelm kupiee z Wiednia. 
Eudóers Ivo kupiec ze Lwowa. Reder Józefina żona ko­
misarza z synem z Gava. Gołakowski Ignacy urzędnik 
z Górz. Pelykowski Jan urzędnik z Wiednia. Pothorn L. 
kupiec z Berlina. Jawornicki Eustachy obyw. z Warsza­
wy. Wacha Alojzy urzędnik z Tarnowa. Water W ero­
nika, Klein Adolf z Pragi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kajetan Kopacz ajent band . 
z Wiednia. Siemoński Władysław wł. dóbr 1 ^ '" ^ a i o r

HOTEL ROSYJSKI. Adam hr. P o t o c k i  c. 
z synem z Wiednia. Mikołaj baron Wuttraann • 
porucznik z Wiednia. Kazimierz br. Ł u b i e ń s  1 
z familią z Królestwa. Feliks br. R o m e r  w . n
wałd. Franciszek Cimond, A n to n i  Boulland obywatele
% Pragi.

HOTEL SASKI. Roch Laskowski obyw., Michał W a­
lewski obyw. z Polski- Placyd Osuchowski obyw. z Ga­
licyi. Józefa Brandys dziedziczka dóbr z Kalwaryi. Wło­
dzimierz Dąbski ze żoną posiadacz dóbr z Galicyi. Fer­
dynand bar. Baum posi dacz dóbr z Galicyi.

angenommen. Die L i z i ta t io n s b e d in g n e s s e  konnen im Bu­
r e a u  des I. M a g i s t r a t e  Departament eingesehen werden.

Krakau am 2 5ten Oktober 1855.
O głoszen ie  licytacyi.

Magistrat Król. g łó w n e g o  miasta Krakowa podaje do 
powszeehnój wiadomości, iż celem sprzedania materyału 
budowlanego z domu murowanego poi N. 3 2. gm. VII 
położonego, odbędzie w dniu 2 0 listopada 185 5 r. w gma­
chu Magistratu w biurze I  departamentu o godzinie 10 
p r z e d  południem publiczna licytacya. Na pierwsze wywo­
łanie ustanawia się cena w kwocie zlr. 410 ni. k. Va­
dium wynosi 40 złr, m. k. Deklaracye piśmienne będą 
także przyjmowane. Warunki licytacyi mogą być przejrza- 
nemi w biórze I. departamentu magistr.

Kraków dnia 25 paźdiiernika 1855 r.

(1400) L i c i t a t i o n s - A n k u n d i g u n g . (3 )

Wiadomości iiandlowe i przemysłowe.
Kraków  9 listop. Wczorajszy dowóz zboża na grani­

cy Król. Polskiego był jak zwykle we czwartki znacznie 
mniejszy. Usposobienie ie  tak powiemy targowe w ni- 
czem się nie zmieniło; wszystkie ceny utrzymały się we­
dle poniedziałkowych ostatnich notowań, tylko ziemniaki 
spadły, bo ich dużo sprowadzono. Sprzedano ich znaczne 
ilości po 11 — 1 2 %  złp. za korzec. Na targu tutejszym 
dzisiaj ruch bardzo był słaby i prawie nic nie sprzedam 
pomimo małego dowozu. Nieco pszenicy wzięto do mły­
na parowego do Podgórza, dobry średni towar po 6 8, 
70 złp , trochę żyta na wagę 149— 150 funt. wied. po 
47— 4 8 %  złp. Na ta-gu miejscowym właściwym prawie 
nic nie sprzedano; prócz pięknego polskiego jęczmienia, 
który płac no po 8Y2— 83/4 złr.; podobnież nieco owsa 
po 5 1/4— 5 ‘/a złr. Co do innych gatunków zboża, nie 
było woale poszukiwania. Miód w znacznych ilościach 
znajduje się tu na składach, a ponieważ cała sprzedaż 
ogranicza się na miejscową potrzebę, przeto żądają obe­
cnie za podolskie 2 7— 2 8 złr. ale na te ceny mało kup­
ców; wosk natomiast bez pokupu, za 86— 90 złr. za 
centnar wied. łatwo kupi. Koniczyna zaczyna się ożywiać, 
lubo jeszcze nowe ziarno nieznane w próbach, płacą już 
po Galicyi na chybił trafił po 4 0 — 45 złr. W  Króle­
stwie Polskiem nawet gdzie nigdy dotąd nie handlowano 
koniczyną, tego roku mają na sprzedaż. Kilkadziesiąt 
korcy z odstawą na luty sprzedano po 160— 175 złp. 
z odstawą do Michałowic. Rzepak słabiój nieco odchodzi, 
w Prusach nawet spadł nieco, dają tylko 16 — 16Ya rłr.,
a i tak trudno O kupca. Siemię lniane w wielkich tu 
zapasach, znacznych kilka partyj ofiarowano w tym tygo­
dniu po 11 — 12 złr. z odstawą do dworca kolei; ale 
mały w ogóle pokup dotychczas się pokazuje.

L w ów  6 listopada. Spęd bydła rzeźnego na wczo­
rajszym targu liczył 2 54 wołów, których w 11 stadach 
po 10 do 72 sztuk z Stryja, Dawidowa, Rozdolu, Bóbr- 
k i, Szczerca, Rohatyna i Lesienic na targowicę przypę­
dzono. Z tćj liczby sprzedano —  jak nam donoszą — na 
targu 235 sztuk na potrzeb miasta i płacono za woła, 
mogącego ważyć 12 kamieni mięsa i 1 kamień łoju 1 6 8r. 
45k., sztuka zaś, którą szacowano na 1 6 3/4 kamieni mię­
sa i 2 kamienie łoju, kosztowała 231r. 15k. wal. wied.;

JÓZEF z o m ,
Adwokat przy Sądach Krakowskich, członek Wydziału 
Prawnego wiedeńskiego, mieszka przy ulicy Grodzkićj, w do­
mu P. Waniory pod L. 3 7 na 1 piętrze. (1406-2-3)

Świeży transport

(31,569). Yom Magistrate der k. Hauptstadt Krakau 
wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur Ver- 
pachtung von funfstaulichcn Niederlagsplatzen am Weich- 
selufer einzelnzoder usammen auf die Zeit vom 1. Marz 
1856 bis 28. Februar 1859, am 26 November 1855. 
im Magistratsgebaude beim I  Departament um 10 Uhr 
Vormittags eine Versteigerung abgehalten werden wird. 
Der Ausrufspreis betragt: 2 0 11., 8 11. 24 xr., 2 0 fi.,
2 0 fl. 45 xr., 2 0 fl. 54 xr. CM. Das Vadium betragt: 
den zebnten Theil des Fiskalpreises. Schriftliche Offerten 
werden auch angenommen. Die Lizitationsbedingnisse kón- 
nen im Bureau des I  Magist. Departaments eingesehen 
werden.—  Krakau am 2 5 Oktober 1855.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat Król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powszeehnój wiadomości, iż celem wydzierżawienia pięciu 
placów miejskich przy brzegu Wisły na skład drzewa 
służących na czas od 1 mar a 185 6 roku do 2 8 lutego 
185 9 odbędzie się w dniu 2 6 listopada 185 5 w gmachu 
w biórze I  depart, magis. o godzinie 10 przed południem 
publiczna licytacya. Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 2 0 złr., 8 złr. 24 kr., 2 0 złr., 20 złr. 
45 kr., 20 złr. 54 kr. m. k. Vadium wynosi dziesiątą 
część ceny fiskalnój.—  Deklaracye piśmienne będą także 
przyjmowane. Warunki licytacyi mogą być przejrzanemi 
w biórze I  depart, mag.

Kraków dnia 25 października 1855.

I ii § e p ei t y»
O n h f  a  U  (fl r / v  w Obwodzie Wadowickim na 
Ł r U U I c t  r k y Z l J  BZOg|e W iedeńskiej, o milę
między Kentami a Białą leżące, składające się z przeszło 
400 morgów ornego gruntu i łąk , prawem propinacyi, 
z wolnym wyszynkiem trunków w karczmach będących na 
szosie Wiedeńskiej i trakcie wołowym z Kent do Biały idą­
cym, z gorzelni dobrym aparatem opatrzonej i browarem 
piwnym—  są z wolnej ręki do wydzierżawienia od d. 2 a 
czerwca 185 6 roku na lat sześć i dłużej. Bliższe szczegó­
ły tćj dzierżawy mieć można od Rządcy Dóbr Zatora 
w Zatorze w Obwodzie Wadowickim, bać osobiście, lub 
frankowanemi listami. (1 3 9 8 -2 -3 )

chińskiej czarnej, żółtej i zielonej
odebrawszy podpisany dom handlowy, sprze­
daje takowy po cenach najumiarkowańszych, 
a mianowicie:
Herbatę czarny od złr. 2  do złr. 9 i za 1 funt 

„ zieloną, „ 5  „ 7 j wagi
„ żółtą „ 6 „ 9 ) polskiej

Bezpośrednie związki handlowe z pierwszemi 
domami, które herbatę wprost z Chin sprowa­
dzają, stawiają podpisany dom w możności 
sprzedawania artykułu tego po cenach nader 
tanich i w gatunkach wyborowych.

Dla osób biorących dziesięć funtów herbaty 
na raz jeden dodaje się tytułem rabatu dzie­
sięć od sta, to jest jeden funt na dziesięciu.

Handel pod firm^:
( 12  2 2 - 6) Antoni Hoebzel.

Pro§zę zauważyć!
Ponieważ konieczną podróżą wstrzymałam, na dniu 1® 

upłynionego miesiąca rozpocząć się mające godziny rtffW' 
ki w krajaniu podług miary, jako i we wszel­
kich innych kobiecych ręcznych pracach, dla 
tego czuję się obowiązaną najuniżenićj Szanownój Publi­
czności oznajmić, że nauki moje rozpoczynają się znó* 
z dniem 1 5 tego miesiąca, a to codziennie rano od 8ćj do 
12tój. —  Nauka mianowicie zależy na krajaniu podług 
miary (przy czórn zapominać nie wypada, iż każda uczen­
nica książkę sobie ma zrobić). Czesne na miesiąc wy­
nosi 2 złr. m. k-, za co ja  się obowięzuję każdą uczennicę 
najdalój w 3 miesiące dostatecznie nauczyć. Jeżeliby która 
Państwo życzyło sobie prywatnego nauczania, to chętnie się 
pokwapię Im tegoż udzielać. Przyrzekając ścisłe wypełnie­
nie mego obowiązku, upraszam uniżenie o łaskawy udział- 

M . S ch iller  z Wrocławia. 
Moje mieszkanie jest przy ulicy Szewskićj na dole, Nr. 852* 
(1 4 0 9 ) (2 -3 )

Cudzoziemka posiadająca języki: w lo s l i i , f r d t l -  
™  ^ icu zk i i n iem ieck i, jako też rysu n ek  i 
ro b o ty  ręczne, życzy sobie objąć miejsce nauczycielki 
w domu prywatnym lub jakim zakładzie naukowym. Bliż­
sze szczegóły powziąść można przy ulicy Sławkowskiej 
w domu pod 7V. 402. na lóm piętrze. (1421-2-3)

prasowanych odbiera handel E d -
w a r d a  F u c l i s a  w Krako­
wie, codzień najregularnićj świeże 

transporta i poleca takowe tak do gorzelni jako do pie­
czywa za najlepsze. (13 6 4-4-8)

n

Amalia Jfinler
na Stradomiu pod N. 1

M AGAZYN STR O JÓ W  DAMSKICH
utrzymująca,

oprowadziwszy z W ie d n ia  ówióże stroje damekio a mia­
nowicie kapelusze aksamitne, atłasowe oraz kapotki n j- 
modniejsze, niemniój różne przedmioty drobniejsze dla Dam 
takowe po cenach najumiarkowańszyeh sprzedając, poleca 
się względom S.tanownój Publiczności. (1S 83—3)

WYROBY NASZE 
stearynowe I mydło

dotychczas
za najpierwszy produkt w  całej Europie uznany,

co do białości, równego, długiego palenia, od wszystkich 
podobnych fabrykantów odznaczające się w handlu K d '  
rola Herrmann w Krakowie, któren główny SKŁAD 
na Kraków utrzymuje po następujących cenach od lg° 
października r. b. sprzedawane będą:
Świece stearynowe stołowe za 1 funt wagi wiedeń-

s k i ć j ............................................. 5 4  kr.
n » kościelne „ „ złr. 1 —  »
n 55 latarkowe 2 9 sztuk. . . „ 1 —  r
55 „ belwederskie za 1 f. celny 2 8 %

łuta w iedeńsk iego .................... 46 «
Mydła 1 funt wagi polskiój  ..................................13 „
Osoby kupujące 50 funt. naraz otrzymają oprócz tego r a b a t -

C. k. wyłącznie uprzywilejowana fabryka świec 
(1344) Millyego tow. a \c . w Wiedniu. (s-e )

Młoda S z w a j c a r k a ,  która już w kraj® 
jako Bona udzielała języka francuskiego, życz! 

sobie w tejże posadzie w zacnym domu być umieszczoną' 
Bliższą wiadomość otrzymać można w odpowiedzi na fran­
kowane listy pod napisem F. Morel w Ostrowie osta­
tnia poczta Bochnia. (1 3 5 4 —3)

P IIA U fE lf w małych partyach aż do ćwierć kop!> 
r i J H I l E I ł  kopa po 5 fl. k. m., w większych zaś par' 
tyach po mniejszćj cenie można z pierwszćj ręki dostać 
w aptece Franciszka Tomanka pod srebrnym Orł*n> 
we Lwowie, przyjmuje także wszelkie przesyłki na prJ' 
wincyą. (13 62-3-4)

DR ZVBLIKIEWICZ
adwokat przy sądach krakowskich mieszka w główny®1 
Rynku w d o illU  p . K i r c l l l l i a j c r a  na drugićn* 
piętrze. (142 9-1-S)

i m

Lizitations-Ankiindigung.
[N. 34 72 7 ] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass we- 
gen Sicherstellung der Krankenbespeisung im Kazimie- 
rzer Israeliten-Spitil auf die Zeit vom Tage der Bestlt- 
tigung bis 81. Oktober 1856 am 27. November 1855 
im Magistratsgebaude beim I. Magistrats-Departement um 
10 Uhr Vormittags eine Versteigerung abgehalten wer­
den wird.

Das Vadium betrigt 150 fl. CMze.
Schriftliche Offerten werden auch angenommen.
Die Lizitationsbedingnisse kónnen im Bureau des I, 

Magistrats-Departement eingesehen werden.
Krakau am 2 8. Oktober 1855.

O głoszenie Licytacyi.
Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 

powszeehnój wiadomości, iż celem zabezpieczenia dosta­
wy artykułów żywności dla chorych szpitala starozakon- 
nych na czas od dnia potwierdzenia do 31 października 
185 6 odbędzie się w d. 2 7 istopada 1855 w gmachu 
magistratu w biórze I- departamentu o godzinie 1 otćj 
przedpołudniem publiczna licytacya.

Vadium wynosi 150 złr.
Deklaracye piśmienne będą także przjjmowane.
Warunki licytacyi mogą być przejrzanemi w bifirze 

I. departamentu magistratualnego.
Kraków d. 2 8 października 1855. (139 9- g)

Ci397) L iz ita tio n s -A iik u n d ig u n g ’. 00
O*. 33,596). Vom Magistrate der k. Haupstadt Kra­

kau wird zu allgemeinea Kenntniss gebracht, dass wegen 
Verausserung des Baumaterials von dem gemauerten Ge-

Użycie j ł l y d c ł  lcliiU 't!ilii(‘l l  sporządzonych starannie i należycie, stało się w ostatnich 
czasach ,otrzebą, którój o ile można w najdoskonalszy sposób zadosyć się tutaj czyni. 

Stan i ilość leków zawartych w tych mydłach uzyskały częścią pochwaln i ocenienie ze 
strony zdolnych i znakomitych lekarzy, i przez własne ich doświadczenia w sku­

tkach swoich S p r a w d S K O I I C  były, częścią żaś przepisy służące za podsta­
wę tych wyrobów pochodzą wyłącznie od mężów wysokiój w zawodzie lekar­

s k im  powagi. Skoro się tym sposobem w szczupłych zakresach obudziło za­
jęcie, a środki te przychylnie przyjętemi zostały, zażądano upowszechnieniem 

ich nastręczyć Publiczności sposobność zaopatrywania się w stósowne środki 
lekarskie pod przyjem ną fo rm ą  a_ z małemi kosztami.

l l ^ y l i c z o u c  t u  p o n i ż e j  m y d l ą  l e k t i r i i h i c  zawierają w i 
b :e przetwory, które w stanie czystym i niesjałszowanym  w takiph ilościach przymię- 

wi szywane bywają do kompozycyi, aby zupełnie odpowiadały użytkowi lekarskiemu i pożądany 
skutek z pewnością wróżyć dozwalały,

w mon. konw.
M ydło Z jodkiem  potassu  w cierpieniach zołzowych (skrofułach) sztuka kr. 3 2
M ydło grafitowe w zastarzałych osypkach skórnych....................
M ydło terpentynowe w porażeniach gośćcowych (reumaty.

cznych) ..........................................................................................
M ydło benzoesowe w szorstkości s k ó r y ........................................
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) i dnie (arthritis) •
M ydło z  jodkiem siarki w zastarzałych osypkach

20

55 2  0  

„ 23 
55 2  0  

55 2 7
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w mon. konw.
M ydło z  tłuszczu wątroby miętusów Sj czyli tranowe w zołzach

i  w c h o r o b a c h  u b y t o w y c h  w y n i s z c z a j ą c y c h

M ydło smołowe w łuszczeniu skóry i osypkach .................... ....
M ydło żółciowe w piegach i do mycia głowy 
M ydło siarczane we wszystkich o s y p k a c h  skórnych .  ,  , > ,

M ydło rozmarynowe do w z m a c n i a j ą c y c h  o mywań i kąpieli . .
M ydło amoniakalne w n a b r z m i e w a n i a c h  i stwardzeniach . . . „

zasad c h e m i c z n o - f a r m a c e u t y c z n y c h  mogą być zalecone PublicznościPomienione Mydła l c l i « r s k l c  jak najstaranniej sporządzone wedli.D   -------- , - , .  , — — .  ——
pełnóm zapewnieniem, nabytóm pocieszającemi skutkami wielokrotnych doświadczeń naukowych i zastósowan pra  y  yc i. Spostrzeżenia nad przyrzą­
dzeniem i użyciem tych rozmaitych mydeł lekarskich, zebrane w O p l S t t c l l ,  które po wszystkich s k ł a d a c h  W IC rozdawanemi być mogą, do­
zwolą rozpoznać w ogóle użycie ich pod wielu względami; pozostawia się wszakże ocenieniu panów lekarzy najw a ciwszy sposób zastósowania ich w wielu 
nnych przypadkach i udzielania stósownie do tego swoich ordynacyj.

S l ł - ł l l d y  • powierzone na mocy prawa upoważnionym tylko do utrzymywania aptek farmaceutom, znaj ują się we wszystkich znaczniejszych aptekach 
krajowych i zagranicznych; w KRAK OW IE u A lehsanaroiv icza  pod Złotą Głową w Rynku er , tudzież we LW O W IE w aptece
F ra n ciszk a  Tom anka  i w S T A N IS Ł A W O W IE  w aPteco J a n a  Tom anka. (731-5-10)

k. Teatr niemiecki w Krakowie.
w. XT -   o . . .  sobotę dnia 10  listopada po raz pierwszy Królowa a

baem-e o. 3 5 . q. y j j  am November 1 855. im . got i Hugonoci, n»lmws*v obraz firamatveznv 
Magis ra sge aeude beim I. Magistrats departaments um w 2ch oddziałach a w i 
1 0 . Uhr ormitteme Versteigerung abgehalten werden wird. transu v, Seine M argot", przez H. Adami.Der A usrufspreis b e tra g t: 41Q fl Con_ M  Dag V adium  d z ia ł „W esele  krwawe w P ary żu "  
b e tra g t  ■_______ __ |_ j_ _ ^chriftiiCj,e Offerten w erden auch oddzia ł „K sięga m yśliw ska", w 2ch aktach.

2 , najnowszy obraz dramatyczny
c oddziałach a w 5ciu aktach z francuskiego ro-

lszy od- 
w 3ch aktach; 2gi
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